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W niosek  którym zakończyliśm y w czoraj­
sze nasze u w a g i, a  nad którym dziś zasta ­
nowić nam się w yp ad a , w skazuje podwój­
ny kierunek w czynności organizującej gmi­
nę. Przypom inam y, że w naszym sposobie 
widzenia organizacya nic nie s tw a rz a , ale 
tylko daje skuteczr pomoc i stosowny wol­
ność żywiołom  gminnym obecnie w rozer­
waniu będącym , do połączenia się na no vo 
naturalnym w ęzłem  i utworzenia silnego spo­
łecznego  organizmu.

Podw ójny ów kierunek wytknęliśmy* mó­
wiąc, że żyw ioły  gminne postawione w wa­
runkach do połączenia nieodzownych, to jest 
w warunkach swobody, poł$cz«j się uw zglę­
dniając p rzesz łość  i teraźniejszość. J a k  na­
tura nie cierpi próżni, tak społeczność bez 
naturalnej i rzeczywistej spójni jest w stanie 
chorobliwym, anorm alnym , z którego wyjść 
usiłuje, chociażby j$  zk^diu^d n&jsztuczniej- 
sze i najmisterniejsze skupiały w ęzły . Spój­
nia ta atoli, aby b y ła  naturalny, musi być 
odbiciem przeszłości, a  nawet musi z niój snuć 
swój w^tek; aby zaś b y ła  rzeczyw isty , to jest 
silny i trw a ły , musi odpowiadać obecnemu 
stanowi rzeczy. T o też w każdej praw dzi­
wie uorganizowanej społeczności obie te 
cechy widzimy.

Skoro tak jes t, oba te w zględy, jeden na 
p rzyszłość  a  drugi na teraźniejszość, dzia­
łaniom  organizacyjnym  przewodniczyć po­
winny. Nie sy one bynajmnićj przeciwne so­
bie; owszem idy obok siebie i razem- O d­
pow iadają wybornie istocie gminy, która za ­
w iera w sobie stosunek społeczny i stosu­
nek do Państw a. Ż yw io ły  społeczne nie sy 
nowe państwo zaś jest nowoczesny formy po­
lityczny spółeczeństw a. To samo już dosta­
tecznie w skazuje, gdzie p rzeszłość a gdzie 
teraźoi jszość szczególnie uwzględniać na­
leży. ...................

N ie ładzim y się bynajmniej. W iem y do­
brze na jak ie  wystawia nas zarzuty , to od­
w oływ anie się do p r z e s z ło ś c i  przy pracy m ają­
cej na celu nieść pomoc żywiołom gminnym do 
zaw iyzania się w silny i żywotny organizm 
społeczny: to orzeczenie, że bez uwzględnie­
nia przeszłości nie da się u łożyc gmina 
w kraju naszym  tak, aby by ła  istotny spo­
łeczny  spójniy, aby odpow iadała naturalnym 
warunkom społeczności naszej, słow em , aby 
m ia ła  owy ca ło ść  i jedność, od której w koń­
cu jej autonomia zaw isła. Czytaliśm y nieda­
wno, jak  pewna część organów  wiedeńskie­

go dziennikarstwa, odwołujyc się do dzien­
ników w rocław skich, które już dawno w tym 
względzie przeciw nam w ystypiły  (C zas  
N . 2 4 2 ) ,  ubolew ała, że w szystko cokolwiek 
w piśmie naszera w przedmiocie gminy w y­
chodzi, nacechowanem jes t średniowieczny 
dyżnościy, że się niezgadza z postępem, że 
jesteśm y organem  jakow ejś koteryi, który 
Gazeta W rocławska nazw ała  stronnictwem 
austryackiein krzyżow em , sprzeciwiajycem  
się liberalnym widokom rzydu. N ie dziwi nas 
owa solidarność dzienników wiedeńskich i 
w rocław skich, pomimo bowiem że w  różnych 
wychodzy państw ach, w bliskim bardzo zo - 
stajy powinowactwie, a  nawet pokrewieństwie. 
W iedzyc przeto inde irae, znajyc co znaczy 
względem  nas ów postęp, którego rzeczni­
kami się g ło szy , nie będziemy dowodzić, że 
nie trzeba sięgać aż  do średnich wieków, 
aby znaleść ów w ęze ł społeczny, o który 
nam chodzi; odpowiedzieliśmy na to już nie 
raz  dostatecznie. Tam  gdzie jest z ła  w iara, 
spór zbyteczny, bo przekonać niepodobna. K raj 
wie najlepiej czy jesteśm y organem  jakow ej 
koteryi. Nam  chodzi o opinię krajowy, a  bar­
dzo m ało lub wcale nic o opinię tych dzien­
ników wiedeńskich i w rocław skich, o jakich 
mowa. Odw ołujem y się śm iało  do kraju i 
pytamy : czy b y ł choćby jeden g ło s  krajo­
wy, których tyle już odzyw ało się w  przed­
miocie gminy, tak w naszem  jak  i w innych 
pismach, coby się nie b y ł op ierał na prze­
sz łośc i, jakiekolwiek zreszty  objaw iał on 
zdanie o organizacyi gm iny? Jeże li więc 
jesteśm y organem  koteryi, k o te ry i tą  j e s t  
ogó ł obywateli kraju.

I nie może też być in acze j, bo postęp 
społeczny nie jes t tworzeniem, ale tylko roz­
wijaniem, kształceniem , jednoczeniem tego 
co by ło , tego co jest. S po łeczność ma sw o­
je korzenie w przeszłości, te pozostajy ja k -  
kolwiekby jej ga łęz ie  azyli żyw ioły  rozer­
wane zostały . Owo uwzględnienie p rzesz ło ­
ści jest w ięc tylko należytóm ocenieniem 
tego co poz .sta ło , tego co jest, jest uzna­
niem faktu społecznego. Mówiliśmy i powta­
rzam y, że społeczność nie w raca do kolei 
z której raz  zesz ła . T aky  opuszczany kolejy 
w społeczności naszej je s t  dominium, je s t 
stosunek poddańczy. Stosunek ten się skoń- 
czy ł ,  nie ma go, powracać już do niego nie 
można, ani też nikt o tem nie myśli. Lecz 
zwiyzek żyw iołów  w gminie wiejskiej jak a  
dawniej istn iała , nie na samym tylko stosunku 
poddańczym , powiedzmy w yraźn ie j, nie na 
samym tylko stosunku pańszczyźnianym  za ­

leża ł, jakby to utrzymywać chciały nie­
nawistne nam obce dzienniki. B ył między 
panem a chłopem stosunek patryarchalny, 
który lubo zerwany, nie przestał istnieć w 
przekonaniu obudwóch. Jako taki, jako tra­
dycyjnie z uczuciem ich zrosły, istnieje on 
moralnie, a zatem obowiyzkowo, i powie­
dzieć można, że pod względem społecznym, 
to jest pod względem owej spójni istnieje 
de ju re  et de facto. Najlepszym tego dowo­
dem jest, że węzeł ten patryarchalny ża­
dnym innym zastąpić się uie dał, i doszło 
dziś do tego przekonania, że zastąpić się 
on żadnym innym nie da, jak skoro gminy 
organizowane być mają,. Silne więc owe po­
zostałości z tego co było , czyli to co je­
szcze jest, musi być naturalny podstawę 
w organizacyi gminy wiejskiej, inaczej sta­
nie się ona sztucznę, nie będzie spójnię rze­
czywisty w organizmie społecznym, a tem 
samem nie odpowie zamierzonemu celowi.

Otóż więc jeden kierunek w pracy o rga­
nizacyjnej: uwzględniać p rzesz łość  należy 
tam, gdzie idzie o warunki i stosunki spo­
łeczne  gminy. Lecz d ruga część zadania 
polega na tem , aby w gminie znaleść takę  
w łaśc iw ę w ła d z ę , któraby się owemu or­
ganizm owi w ykształcać  i podnosić poma­
g a ła ,  aby b y ła  dość silnę rękojmię swobo­
dy i autonomii gminnej. T o  już  należy do 
stosunków gminy do p ań stw a, tu je s t  ów 
drugi kierunek w pracy organizacyjnej, gdzie 
g łów nie na teraźniejszość baczyć należy.

O tym kierunku w następnych uwagach.
Za. nim sk o ń c zy m y  w ypada nam się w ytłu ­
m aczyć, czemu uw agi nasze zachow uję ce­
chę tak ogólnę. N ie b rak łoby  nam na przy­
k ładach  do ich poparcia, na rozumowaniach 
szczegółow ych ku ich objaśnieniu. L ecz  po­
w tarzam y: nie staw iam y żadnego projektu; 
nie przesędzam y szczegó łów , które do k o - 
misyi należę. W  uw agach naszych staram y 
się tylko podnieść znaczenie faktów sp o łe ­
cznych które się p rzedstaw ia ję , i które w p ły ­
wać zdaniem naszem  winny na rozw ięzanie 
zadania organizacyi gminy.

. w  . z  pod Tarnowa 1 grudn ia .
v* . chwdi kiedy rozprawy nad ustawą 

gminna już aą na dokończeniu w wżchodcićj czę­
ści Galicyi, yj n szyta obrębie to tak ważne dzie­
ło dla przyszłego bytu kraju już jest w trakcie, 
przesył m w krótkości niektóre uwagi ze stano­
wiska praktycznego, odnoszące s:ę ao tego tyle 
żywotnego cis kraju przedmie tu i życz; 8 obi o aby
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BOHATYROWIK NOWOŻYTNEJ GRECYI.
(Studium hiitorycxnt).

x m .
(Dokończenie).

Helen o wie przez pół oswobodzeni od barba­
rzyńców, o małe niestraoili owor.ó# swego boha­
terstwa przez wewnętrzne niezgody. Dowiódłszy 
tak zasz ‘żytnie, iż cnoty wiehioh ich przodków 
niewygasły miedzy nimi, dowiedli na nieszczęście,
*o p rz to h o w a li  ich  w a d y . R o z m a ite  p ro w in c ją
greckie przedstawiały w owych czasach zupełne 
podobny widok, jaki niegdyś objawiał się w dro- 
bnyoh republikach napełniających historyę krwe- 
wóm współzawodnictwem pomiędzy sobą. Rume- 
lioci i Peloponezanie ni m ijąo potrzeby przelewać 
krwi w zaptsioh^ z wspólnym nieprzyjacielem, by­
li względem siebie  ̂prawie j ik  obcymi, a ich orę­
żne kupy, spotyktjąoe się czasami na spustoszo­
nych polach Morei, przyohodziły do bójki dla bła­
hych powodów. Kapitanowie najwięcćj wsławieni 
odwagą i patryotyzmem dobijali się o pierwszeń­
stwo w rządzie; zdarzyło się nawet, że w Nauplu 
drapieżny Grivas^ będący an mi twierdzy Palame- 
dy, użył proołra i ostatnich kul przeoiw swemu o- 
sóbistemu nieprzyjacielowi Stratosowi zajmujące-

T‘u Pl^y Wnijśoiu do portu umocnioną wysepką
*7. k* Zobaczymy jaki udział miały wyspy 

w tój wojnie dom wój. .
K* czas trzymał się Misulis w oddaleniu cd 

stronnictw- g jy  w r . 1828 zgromadzenie Her- 
“ ioay ohoąo skrócić te swary naczelników wojen­
nych powierzyło dowództwo nad wojskiem lądo- 
wem jenerałowi Church, a nad flotą lordowi Co- 
cnran, podał się do dymisyi, i chciał słnżyó jak 
prosty kapitap. Li*t jaki n«pis*ł do członków rzą- 

a#łe wyobrażenia o jego abnegacyi i c W -  
™ e .  »u ‘o przez siedm lat walczę ze wszystkich 
su przeciw wrogowi ojozrzny, ani uczucie mojój nie­
możności, an5 0-ętar 0bowiązku przyjętego niezdo- 

{ w spełnieniu powinności rby-
watelskiój, powinności wymagającój poświecenia 
wszystkiego w obronie kraju. Oddawna już, naród 
oczekuje na człowieka mogącego położyć kre9 t(?j 
długiej walce. Ciłowiek tan przyszedł; winszuję 
narodowi i rządowi, że go ma pośród siebie. Ma­
rynarka grecka wiele się może po nim spodzie­
wać; pierwszy gotowem stsnąć pod jego rozkazami 
do nowych bojów, którym jeśli lata moje niopo- 
doiają,_podoła serce, nieprsgnąoe niczego, tylko 
szczęścia Ojczyzny,“

Miaulis dzielnie się zabrał do powściągnienia 
korsarstwa; wy8py bowiem już się gotowały pu- 
śoió na tę kolój, odkąd wojna ustała, a z nią ra­
zem zabrakło awantomiozego żywiołu. Oozyści- 
wszy pobrzoża Messenii z uwijająoyoh się tam roz-

podane zostały do wiadomości publioznój.
Od lat 40 trudniąc się otobiśoie zarrądem wła­

snego majątku, przeszedłezy przez ten długoletni 
przeciąg czasu różne koleje, miałem sposobność 
poznania i zgłębienia dokładnego stosunków, ja ­
kie istnieją w gminie wiejskiój, między włościa­
nami » dawnemi dziedzicami włości. I  właśnie o- 
pierając się na tóm doświadczeniu, powziąłem 
przekonanie, ż i ustawa gminna, którój zadaniem 
ma być uregulowanie stosunków w gminie, która 
pr^y usamowolnieniu gminy powinna zaprowadzić 
zarząd tejże i utworzyć jój ssmoistność, uwzglę- 
dniająo d kładme potrzeby gminy wiejskiój, oraz 
i wady dotąd istniejące, może przez dokładną or­
ganize cyą przyszłego jój zarządu przyczynić się 
do wykorzenienia wielu tejże niedogodnośoi, przy- 
ozynić się do moralnego wykształcenia w przy­
szłości tój najliozniejszój, i najpotrzebniejszój war­
stwy ludności kraju naszego, a tym sposobem za­
pewnić wzrost gospodarstwa krajowego i jego po­
myślność. Pomijam kwestyą gminną co do miast, 
w tych bowiem ustawa gminna z łatwością urzą- 
dzió flią da; bo pr&wo uznająo zasadę u^amowol- 
nieni® gminy i wolne wybory na zarząd i radę, 
dozwala mieć _ pewną otuchę, że w większych 
miastach osobliwie, wyższość umysłowa choć li­
czebnie w mniejszości, wpływem swój wyższości 
intelligencyi przeważy szalę wyborów n i korzyść 
prawości charakteru i zdolcości. W małych mia­
steczkach tak zwanych żydowskich, trudnośoi bę­
dą większe w urządzeniu, by wpływ ludności sta- 
rozakonnój, bezsprzecznie posiadającój wyższość 
intelligencyi, zneutralizować wpływem rządu.

^  Sm'uie wiejskiój trudności są daleko więk­
sze, bo żywioły są nietylko róźiorodne, ale nadto 
liczebna większość jest przejęta nieufnością i nie­
chęć ą do swego dawnego pana, a gdy wszystkie 
zabiegi, wszystkie dążności włościan zmierzają do 
przywłaszczenia sobie częściowo jego mienia, tenże 
opiersjąo się nieustannie targnieniu się na jego 
dobro, w nieuata -nój walne z gromadą zostawać 
musi, i ztąd wypływa, ie  gdy z natury rzeczy 
dawny p jn , z włościanami jedną gminę stanowić 
musi, władza wykonawcza czyli zarząd gmina 
ani na jednój ani na drugiój stronie istnieć nie
może. Z tego też powodu komisya lwowska przv- 
lęła oddzielenie gminy dworskiój od wiejskiój. Złe 
konieczne, lecz wynikłe z dokładnój znajomości 
położenie. Ten konieoiny rozdział, który egzy- 
stuje już od lat kilku w gminaoh wiejskich, nie 
usuwa bynajmnićj wielu niedogodności, z których 
n»j ważniejszą jest brak poszanowania cudzój wła­
sności, ta wkorzeniona wada ludu wiejskiego 
sprawia, że wszelki postęo gospodarstwa jest pra­
wie niemożebny, a przynajmniój nader utrudniony; 
a dopóki takowa powściągniętą choć w części nie 
zostanie, gospodarstwo rolnicze nie potrafi pod­
nieść się i stanąć na równi z innemi prowincysmi 
państwa. Przy oddzieleniu gminy dworskiój od 
wi* jskiój, nie wiele w tym względne się osiągnie- 
bo przy teraźniejszym stanie, pomimo że niektóre 
urzęda powiatowe z wielką energią i sprężyście 
występowały dla utrzymania porządku i policyi 
w gaunach, przez cichą opozycyą wójtów wiej­
skich, nie osiągaęły zupełnie celu zamierzonego, 
czegóż można się będzie spodziewać, kiedy by za­
rząd gmmy wiejskiój usamowolnicny, wybranemu 
"ójtowi z pośród włościan b*zwarunkowo miał

bójnikóvT, cofnął się u& Hydrę, i osiadł w domu 
swoim, który w dniach zamożności swejój był wy- 
stawił. i całym europejskim przepychem przyozdo­
bił. Spodziewał się oa w tóm ustroniu dokonać 
dni żywota; alić okoliczności zmusiły go porzuoić 
spoozynejE, aby unie jego jeszcze raz zabrzmiało 
po Archipelagu w blasku okropnój pożogi. Rzecz 
tak się muła. Rtądy hrabiego Capod’Istria zaraz 
od poocątku wywołały gwałtowną opo*yCy.  ma. 
jącą g łj^ae  ognisko na wyspie Hydrę, przy- 
wódzców w Łazarzu Konduriotys’e i Maurokor- 
dfttyra, a organ swój w dzienniku Apollon wyda­
wanym przez dzieloeg0 publicystę Pelyzoides. Po­
tężne to stronnictw;) oskarżało otworcie naczelnik* 
rządu, że spnkow*ł przeciw narodowi robiąo się 
powolcęm nar£ędt iem polityki rosyjskiój. Miaulis 
był zaoięlym nieprzyjacielem Rosyi; pamiętał bo­
wiem z młodośoi nieszozęsną wyprawę r. 1770, i 
ozęsto wyrażał się % oburzeniom o sromotsóm po- 
stępowanra obu Orłowow jak podburzywszy Gre- 
ków, ssm! się oddalili z flotą, a powstańców po­
święcili zemśoie muzułmanów. Nio więo dziwnego, 
że dzielił obawę wazystkioh prymatów hydryookich, 
którzy * opozycyi przeszli niebawem w otwarty 
rokosz. Komissya tak zwana konstytucyjna usta­
nowioną została w Hydrze i uznmą przez większą 

w?8p- A ł<*>pel*gń- Capod’Istria powodująoy 
się dotąd cierpliwością, umyślił powitanie siłą przy­
tłumić; tym końcem ka ał uzbroić flotylę państwa 
stojącą w Foroa i złożoną z fregaty Hellas o 64

działach, z dwóoh korwet, dwóch parowoów i kil­
ku statków palnyoh. Szozupła ta lioiba okrętów 
drogo kupionych w rozmaitych portach, tworzyła 
siłę morską Greoyi, i była zawiązkiem regularnój 
marynarki podległój rozkazom naczelnika narodu. 
Z polecenia demogerontów hydroekioh, którzy 
przeniknęli cel tych przygotowań, Miaulis nsgle 
puścił się do Poroś z dwiestoma majtkami, i przy 
pomocy mieszkańców wyspy opanował arsenał i 
okręty rządowe. Było j^go zamiarem ruszyć z nie­
mi na morze, zaprowadzić do Hydry i tam je  za­
trzymać aż do ukończenia sporu wszczętego mię- 
dzy jego ziomkami a naczelnikiem rządu (28go 
hpoa 1831 r.). Sławny Kanaris dowodził nakorwe- 
om »opzzia“; Hydryooi pojmali go i stawili przed 
Miaulisem, który usiłował przec’ągnąć go na swoją 
stronę; lecz gdy dawny towarzysz broni pokazał 

nieugiętym, wrócił mu wolność i podał r«k«- 
Kanaris nieprzyjął jój i oddalił się. Stary Miaulis 
zmartwiony tóm, memógł się wstrzymać od łez.

Hydryooi mieli już wracać do siebie ze zdoby- 
ozą, gdy im drogę zastąpił admirał rosyjski Ri- 
oord, który w nieobecności eskadry francuskiój i 
ljangielskiój, sam jeden staną ł>  obronie rządu. Ri- 
oord rozkazał im odstąpić od tego zamiaru, do- 
dłjąo, że w razie oporu użyje siły. Niełatwo było 
zastraszyć Mtaolisa tym rodzajem wymowy. Od­
powiedział, że nio go niowstrzyme od spełnienia 
rozkazów danych mu przez komisję hydryo- 
oką, że w oałośoi odda zabrane okręty w tój
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zortaó powiersony! T«ki stan rzeczy sprowadzi 
rsie-jstanną walkę między dwoma osobnemi zarzą­
d z i  dworskim i wiejskim, którą prawodawca u- 
sunąó choć w części powinien. Gdy zaś powrót 
do dawnego domiarom jest niemożebny, i urok 
jaki władzę takową otaczał znikł na zawsze; przeto 
zdaje mi się, że gdy władza wykonawcza dla u- 
trzymania bezpieczeństwa osób i własności, dla 
utrzymania policyi, porządku, dla zastósowania i 
w y k o n a n ia  prawa, w każdój gminie istnieć musi, 
by takowa przez rząd mianowana, dla uniknienia 
znś namowolności tejże, takowa pod kontrolą ra­
dy gminnój, do którejby dawny pan włcści jako 
przewodniczący należał, niemniej pleban miejsco­
wy i wybrani z pośród gminy, którój zadaniem 
by było cznwanie nad majątkiem gminy oraz i 
nad ścisłóm wykonaniem przepisów i ozynności 
władzy wykonawozćj, poddaną była. Władza wy­
konawcza silna i sprężyście prowadzona, utrzy­
mana na wodzy przez kontrolę rady gminnój, sta­
nic się rękojmią porządku, bezpieczeństwa wol- 
ndj i samoistnój gminy.

B e r lin  1 grudnia.
f  Ustąpienie z ministerstwa jenerała Bonina, 

potwierdzone dziś urzędownie, sprawiło w publi­
czności niejakie wrażenie. Wiedziano, że Książę- 
Bejent nie tylko wysoko oenił wojenne zdolnośoi 
ministra, lecz że dla patryotyoznego sposobu my­
ślenia jak i dla otwartego i prawego charakteru 
jego był osobiście przychylnym. Wiedziano z dru- 
gićj strony, ie  jenerał Bonin nie byłby bez wa­
żnych przyczyn podał się do dymisyi. Lękano się 
już, aby przyjęcie jój nie było zapowiedzią dal­
szych zmian w składzie obecnego ministerstw*, 
zwłaszcza, że organ ministeryalny dotąd najmniej- 
szój wzmianki o z*srłój zmianie nie uczynił. Oba­
wy te były płonne. Powodem do dymisyi ministra 
wojny, wedle półuTzędowych zapewnień, objawio­
nych w kilku tutejszych dziennikach, miała być 
różność opinii co do niektórych zmian w nowój 
organizacyi armii, respective landwery mianowicie 
pod technicznym względem. Wedle mojój infor- 
macyi, powodem istotnym miało być stałe obsta­
wanie ministra wojny przy zdaniu: że tak wielka 
reorganizacya wojskowa, mianowicie o ile się ona 
do tak ważnój instytucyi, jaką jest landwera, od­
nosi, może być tylko w drodze regularnego pra­
wodawstwa, to jest, przez sejm uskutecznioną. Ma 
to się tak rozumieć, że reorganizacya ta powinna 
być jako projekt do prawa wniesiona do sejmu, 
przez niego obradowana i uchwalona, a nie tylko 
jtko  rzec: gotowa, pośrednio tylko, przy budżecie 
wojny, bez żadnego na nią skutku, roztrząsana. 
Powód ten, jeśli prawdziwy, byłby dość ważny, 
aby zniewolić surowego przestrzegacza mniemanój 
le g a ln o śc i do u s tą p ie n ia . Z 'la je  sń} je d n a k ,_ te  re­
szta ministrów inne ma o legalnośoi tój zdanie. Inne 
cs oby, nie zsdawalniające się _ łatwo powodami 
w bliśkośoi leżąceroi, wiążą dymisyą ministra woj­
ny z odnowioną przez zjazd wrocławski pomiędzy 
Prusami i Rosy* przyjaźnią, i o pierś ją domysł 
swój na słowach powiedzianych przez jenerała 
Bonina w czasie ostatniój wojny wschodniój, sie­
wach bardzo surowy sąd wydających o projekto­
wań? m wówczas przymierzu Prus z Rosyą. Bądź 
jak bądź, jenerał Bonin stanowozo ustąpił i został 
mianowany dowódzcą óśmego korpusu, a teka mi­
nistra wojny powierzoną została tymczasowo jene­
rałowi piechoty księciu Hohsnzollem-Sigmaringen. 
Pomiędzy kandydatami do sprawowania minister­
stwa wojny lierą się jenerałowie Hermann, Boon 
i Peuckert. Słyszę zresztą, że projekt reorganiza- 
cyi armii nie wyszedł jeszcze zbiÓra ministerstwa 
wojny, i że minister finansów wcale jeszcze nie 
zajął się przygotowaniem budżetu tegoż minister­
stwa. Ilość podwyższająca] go od sześciu] do ośmiu 
milionów talarów, podawana przez dzienniki, ma 
być tylko domniemywaną, a w każdym razie wię­
kszą, niż się pokaże w rzeczy wistości. Bieżąco do­
chody wystsrezą podobno na jój pokrycio, i rząd 
nie ma zamiaru uciec się do podwyższenia poda­
tków.

Konferencye wuersburskie bardzo prędko się 
skończyły. Byłoby dobrze, żeby się wszystko 
w Niemczech tak prędko odbywało, szozególnie

chwili, gdy dla bezpieczeństwa wyspy ostro­
żność ta nie będzie potrzebną; nakomeo, że gdy­
by go zaczepiano, bronić się będzie. Po tój od­
powiedzi nastąpiło drugie groźniejsze wezwanie; 
oficer który mu wręczał takowe o mało niepadł 
cfiarą wściekłośoi majtków greoaioh, leoz Miaulis 
zasłonił go swoją osobą. Komendant rosyjski, nie 
czekająo przybyoia rezydentów francuskiego i an­
gielskiego, których pośrednictwo byłby łatwiój 
przyjął Miaulis, wysadźł oddział wojska w Poroś. 
Krok ten skłonił mieszkańców do poddania się, 
Miaulis zaś, niemogąo naprędce uzbroić swoich o- 
krętów, niechoiał próbować merównój bitwy, atoli 
natomiast obrał okropno postanowienie. Kazawszy 
wysadzić na ląd tych majtków^ co wahali się dzie­
lić los jego, pozostał na flocie * dwódziestoma 
dwoma ludźmi, gotów rsozój spalić swoje okręty 
niźli je oddać Bosyanom, którym powiedział, to 
za pierwszą zaczepką wysadzi się w powietrze. 
Gdy admirał Ricord w skutek tego oświadczenia 
posłał mu kilka kul, Nawzrkos niewahał się zwalić 
fregatę „Hellas* i korwetę „Spezzia*, które 
w mgnieniu oka z szumem pogrążyły się w mo­
rzu. Sam zaś rzuciwszy się ze swymi ludźmi do 
łodzi, cudownym sposobem bez żadnego szwanku 
śród gradu pocisków dostał się na Hydrę.

Ten ozyn przyjęty był wówczas i z przesadzoną 
pochwałą i prz?sadzonemi wyrzutanri; właściwie 
nie był on ani heroioznym jak niektórzy utrzy-

w Bundestagu. Co tam uradzono, pozostanie za­
pewne przez długi czas taką samą niepewnośoią, 
jak to nad czem się naradzać miano. Zdaje się, 
że pełnomocnicy zjechali się tylko do ratyfikacyi 
tego, co poprzednio między rządami tego „son- 
derbundu" było umówione.

Król bawarski mianował „kawalerami orderu 
Maksymiliana" kustosza biblioteki królewskiój Per- 
tza i architekta Hitziga w Berlinie, na miejsca 
zmarłych Aleksandra Humboldta i Karola Ritte- 
ra; zaś tutejszemu historykowi Bankę za jego hi­
story* angielską dał medal Maksymiliana z przy­
wiązaną do niego nagrodą pieniężną wynoszącą 
300 dukatów.

O podróży królewsłdój do Anglii niemasz po­
dobno dotąd decyzyi. Król cierpi jeszcze na no­
gę. Książę Rejent i książęta pruscy udają się na 
jutro i pojutrze na wielkie polowanie do księcia 
dessauskiego, a stamtąd w poniedziałek na polo­
wanie do księcia brunszwickiego.

P a r y  i  28 listopada.
Onegdaj odbyła się piękna uroczystość w Com- 

piógne. W  tym dniu major Mórcher, adjutant je­
nerała Martimpreya, złożył u stóp Cesarskich 
w imieniu jenerała chorągwie i trofea zabrane 
w Maroko. Monitor dał opis ostatniój wojny ma- 
rokańskiój. Była to wojna krótka, nie regularna, 
lecz zaszczytna.

Onegdaj wróciła z Compiógne do Paryża W. 
Ks. Leichtenbergska. Surowa etykieta, która pa­
nuje w Compiógne, czyri pobyt w tóm  ̂mieście 
nie bardzo wesołym. Mówią że goście nie odje- 
żdżsją do Paryża ze smutkiem. Cesarstwo opu­
szczą za kilka dni Compiógne i przeniosą się na 
zimę do Tuileryów. W. Ks. Leichtenbergska uda 
się do Nizzy.

Francuska wyprawa do Chin wynosi około 10,000 
ludzi. Dowodzi nią naczelnie jenerał de Montau- 
ban, mając pod sobą jenerała Jam in, swego na­
stępcę w przypadku śmierci, i kontradmirała Page 
Jenerał de Montauban ogłosił polityczną odezwę 
do swego korpusu, w którój mówi o przyjaźni 
Francyi z Anglią i w którój przypomina że nawet 
Cesartwo rzymskie nie prowadziło nigdy wojny 
w strefach tak delekich.

Odwołanie pana Sabattier z Aleksandryi nie 
jest tak ważnóm jakby się zdawało pod względem 
kanału Suezkiego. Dowiaduję się, że do t^go od­
wołania przyczyniła się w znacznój części okoli­
czność dotycząca osoby konsula i jego stronników 
z paszą egipskim. Pana Sabattier zastąpi w Ale- 
ksandryi konsul z Kairu. P. Sabattier, tłumi crący 
swe odwołanie przez samą sprawę kanału Suoz- 
kiego, ma nieprzyjmować konsulatu w Bukareszcie.

Rejencya komaudora Buonccmpagni, na którą
F ra n c y a  >iy z g o d z iła , s t a ła  e ie z p rz y c z y n y  opo- 
z y c y i je d n e g o  z p a ń s tw  p rz e s z k o d ą  d o  sp ie sz n e g o  
zebrania kongresu. W  chwili w  którój piszę, prze­
szkoda ta nie została jeszcze zupełnie usuniętą. 
Piemont i komandor Buoncompagni muszą dać 
ściślejsze rękojmie Francyi a mianowicie Austryi. 
Joba Lemoine z Debatów ogłosił w Courrier du 
Dimanche artykuł o kongresie. Wystawia on amba­
ras Anglii na tym kongresie względem Francyi, 
Włoch a mianowicie Ojo* S., którego Anglia nie 
zna, ale nie robi żadnój praktycznój konkluzyi o 
możebnych skutkach kongresu. Times pokazuje się 
więcój praktycznym. Przemawia już on i za kon­
gresem i za federalnemi fortecami Wioch. Jak  już 
powiedziałem, fortece rą jednym punktem, na któ­
rym, jeżeli Anglia będzie chciała, może oddać u- 
sługę Włochom. M. Post choć jest za kongresem, 
nie jest za konfederacyą Włoch i  uważa ją za 
niepodobną w zastósowaniu. Jego opinia byłaby 
słuszną, gdyby, jak mówią, Francya skłaniała się 
do opuszczenia książąt i utworzenia królestwa 
Etruryi, bo w takim razie byłyby we Włoszech 
tylko cztery państwa. a liczba oztsry jest za m iłą 
na konfederacyą. Hord twierdzi, że Rosya niema 
zamiaru żądania na kongresie zmiany traktatu z r. 
1856, zapewne co się tyczy floty rosyjskiój na 
morzu Ciamóm. Zobaczemy czy sprawdzi się to 
zapewnienie. .

Przy lepszój woli Anglii, ostatnie trudnośoi zo­
staną usunięte i  kongres będzie się mógł zebrać

mywali, bo w zawiązku niszczył marynarkę gre- 
oką, ani zbrodniczym, jak chcieli drudzy, bo nie­
złomny starzeo wypełniał tylko rozkazy, które po- 
ozytywał za święte. Dzisiejsi Grecy opłakując smu­
tny postępek, sądzą °  nJ® spokojniój, i uważają 
go jako zgubny wynik niepewności towarzyszącój 
wszystkim świeżo powstającym państwom, i pro- 
wadzącój na drogi błędne najzaoniejsze umysły. 
Tym sposobem spalenie floty w Poroś nic nieza- 
szkodziło sławie Miaulisa w opinii jego ziomków, 
ani zmniejszyło wdzięczności za długoletnie jego 
usługi.

Ustęp ten traicznie zamyka zawód publiczny 
sławnego marynarza, który resztę dni spokojnie 
przeżył. Był on jednym z; deputewanyoh posła- 
nyoh do Monachium w r - 1832 dla złożenia hoł­
du młodomu królowi. Dnmną postawą, surowemi 
obyczajami zrobił on wrażenie na tym rosłym dwo- 
tz6 niomiockim. Umarł w Atenach w 1836 r. m&- 
j*o lat 80, w ubóstwie wszyscy prawie naczel- 
nioy powstania. Pochowano go kosztem państwa 
i na przylądku pirejskim, w oboo morza, o kilka 
kroków od starożytnego J?ł °hu Temistokla spo­
częły jego zwłoki. Niepodobna było dać mu pię­
kniejszego grobowca.

Kto pamięta jak niezmieraój popularności w chwili 
swojego wystąpienia na scenie używali Miaulis, 
B raris i roni, jak cała Europa przyklaskiwała ich 
ozonom bohatyrskim, ten przypomni sobie jaka

w styczniu. Wszystkie dzienniki angielskie wyra­
żają się lepiój o Francyi. Ta zgodaość, ta jedno­
myślność przypomina publicystę, który przyró­
wnał Anglików do szwadronowych koni, trzyma- 
jąoych się zawsze szeregu. Ten instynkty szwadro­
nowy stanowi siłę Anglii. Przy takim instynkcie 
patryotyzm zasila się i wolność publiczna nie o- 
braca się na szkodę lecz na korzyść polityki pań­
stwa. Dzienniki angielskie wrócą niezawodnie pó- 
źniój do dawnego krytycznego języka, bo ten ję ­
zyk jest niemałą siłą Anglii. Anglicy wiedzą, że 
krytyki ich dzienników osłabiając we Francyi ufność 
w rządy cesarskie, osłabiają Francyę, i że tego 
potrzebuje i będzie zawsze potrzebować Anglia.

Wszystkie dzienniki angielskie ohooiaż lepiój 
wyrażają się o Francyi, sprzeciwiają się rozbroje­
niu Anglii i domagają się' dalszego jój zbrojenia. 
Debaty widzą w tóm nową politykę Anglii, tojest 
trzymanie się niezależne od wszystkich i gotowa­
nie się na przypadek koalicyi. Jak na dziś, koa- 
licyi przeciw Anglii nie widać. Widać tylko spro- 
wedzanie Anglii hu polityce kontynentalnój. Koa- 
licyi nie będzie bez Roeyi, * Ri-.sya uważając mo­
że Anglią za słabszą względem Francyi, chcąc- 
niechcąc, może być z Anglią w razie nowój wojny. 
W  tym względzie Courrier du Dimanche ogłosił 
ciekawą choć przesadzoną korćspcndenoyę z P e­
tersburga. Korespondencya ta uśmiecha się na wi­
dok miłości Horda dla spraw narodowości i przy­
mierza francusko-rcsyjskiego. Adres koresponden- 
cyi dowodzi, że Rosya musi przemawiać za przy­
mierzem francusko-rosyjskióm, bo potrzebuje po­
koju i Francyi, leoz że tego przymierza zrobić nie 
może. Wraoając do Anglii, nadmienię, że kores­
pondent H onegdajsiój Independance źle zrozumiał 
źródło z którego czerpał, kiedy powiedział, że 
nowa zgoda Francyi i Anglii odracza^ tylko woj­
nę. Wojny tój Cesarz nie szuka i wojna ta może 
nie wybuchnąć. Anglia rachuje i że tak powiem, 
waży na szali swą potęgę, a to jest tu brane za 
dowód, że czuje się słabszą. L3t temu 20, Anglia 
nie ważyłaby swój potęgi i byłaby pewną, żejest 
najsilniejszą w świecie. Jeżeli utrzymują się lepsze 
stosunki między Francyą i A nglą , Anglia może 
fortyfikowaó swe brzegi, budować okręty i mno­
żyć arsenały, ale może zmniejszyć liczbę żołnie­
rzy i majtków znsjdującyoh się pod bronią, a tylko 
liczba żołnierzy i majtków znajdujących się pod 
bronią, stanowią rzeczywistą siłę państwa i może 
charakteryzować jego rozbrojenie lub zbrojenie.

Dzisiejszy Comtitutionnel zajmuje się dziennika­
mi rosyjBkiemi, które od wstąpienia na tron Ce­
sarza Aleksandra wprawiają się w rozprawy po­
lityczne. Wychodząc z przekonania, że Francya 
może być uleozoną, dzienniki rosyjskie przema­
wiają w obronie słowian tureckich w imie wspól­
ności religii i rasowośoi. Constilutionnel zw raca u- 
wagę dzienników rosyjskich, że rasowość nie jest 
bymjmsićj dostateczną podstawą polityki państwa, 
że jest naród który nie liczy na tę rasowość i że 
jeżeli Rosya choe wystąpić w obronie religii Sło­
wian tureckich, powinna zacząć od szanowania 
religii katolików polskiah.

Do Courrier du Dimanche pisuje i p. Eliasz Re- 
gnault, ex-sekretirz Ledru-Rollina. W  ostatnim 
numerze rozbiera on projekt dziennika Journal 
des titles et des campagnes zniesienia podziału 
Franoyi na departamenta i powróoenia do dawnych 
12tu prowincyj. Z interesu wolności p. Regnault 
nie jest za podziałem na departamenta, ale nie 
jest także za podziałem^ na prowinoye. Chciałby 
on środka, co dowodzi, że podział na departa­
menta pozostanie. Journal^ des titles et des cam­
pagnes jest dziennikiem legitymistowskim, marzą­
cym o tóm tylko co było przed lat 89. Przywią­
zywanie przez niego wagi do liozby departamen­
tów lub prowincyj, daje nam miarę szerokości je­
go politycznych pojęć. Anglia ma drobny podział 
administracyjny na hrabstwa, a jednak jest wolną.

Hr. d’Haussonville ma chcieć zrobić proces 
drukarzowi Kuryera niedzielnego za odmówienie 
przedrukowania osobno swego ostrzeżonego arty­
kułu i ma choieć poprzedzić ten proces konsul- 
tacyą wszystkich palestr francuskich. Byłby to akt 
ważny.

potem względem nich nastąpiła obojętność i roz­
czarowanie. Każdy bowiem spodziewał się że no­
wa Greoya zajaśnieje wszystkiemi cnotami i wiel­
kościami swojój przeszłości; tymczasem zapomnia­
no, że oztery wieki niewoli, ciemnoty, barbarzyń­
stwa wychowywało do znikozemmenia, nie do oy- 
wilizacyi nieszozęśliwy naród. Pomnijmy i na to 
że od ohwili jak Hellenowie heroizmem swoim wy­
bili się na niepodległość, zaozęła się zaraz we­
wnętrzna praoa odrodzenia «ę moralnego i umy­
słowego, praoa powolna, trudna, niegłośna. Trze­
ba i o tem pamiętać, iż wyp*101 * Hellady Turcy 
zostawili po sobie tylko ruiny, pośród których tu­
łała się ludność zdziesiątkowana w bitwach i wal- 
oząoa z nędzą pustyni,— słowem, jeżeli porówna­
my Greoyą dzisiejszą, z Greoyą w r. 1828, prze­
konamy się, że wszystko zrobiła co mogła zrobić 
w ciasnych granicach i słabych żywiołach postępu 
zostawionyoh jój przez dypłomaoyę europejską. 
Pod rządem reprezentacyjnymi i hberalnemi in- 
stytuoyami dźwigla się ze zwalisk i zdobyła sobie 
pokój, porządek i bezpieczeństwo. Handel jój roz­
szerzył się; miasta jak Patras, MisBolongi, Ko­
rynt, Teby, Argos, Ateny, powstały % gruzów.-— 
Marynarka kupiecka rozwinął* się najszerzej; pięć 
tysięoy okrętów z 40 tysiąoami majtków krąży po 
oceanie i morzu śródziemnem, wzbogacając por­
ty w Patras, Spezzia, Chalois, Gulaxidi, Poroś, 
a nndewszystko w Sysa, gdzie jest punkt główny

U m irł w Atenach p. Lenormand, profesor, aka- 
dem'St v i legitymista.

Hrabia Paryża i brat jego książę Chartres, wybie­
rają się w podróż do Egiptu. Nie wszyscy orlea- 
niści wiedzą, że ta podróż została przepisaną 
przez lekarzy dla Hrabiego Paryża.

Po jutrze wytoczy się proces dziennika A m i de 
la Religion o ogłoszenie fałszywego listu -kro la 
piemonokiego.

JCKAp. Mość zamianował radzcę dworu Karola 
Moscha wiceprezydentem rządu namiestniczego we 
Lwowie, a radzcę namiestnictwa Karola Piwockie- 
go, przełożonego obwodu w Tarnopolu, radzcą dwo­
ru przy temże namiestnictwie.

W ie d e ń  2 grudnia. Dzienniki tutejsze diień 
po dniu zajmują się od trzech dni rozbiorem no­
wych przepisów drukowych, i stawiają je w związ­
ku z prawem karnem, wykazując niezgodność ich 
z takowem, tudzież nieprzewidywane następstwa 
wypływać mogące z nieokreśloności § 4go tych no­
wych przepisów. Spodziewają się one objaśniają­
cych rozporządzeń, gdyż nie mówiąc o surowości pra­
wa, sama jego redakeya jest tego rodzaju, iż dzien­
nikarstwo napotykałoby co krok nieprzewidzane tru­
dności, któreby w końcu niedozwoliły mu trakto­
wać żadnego przedmiotu krajowego, czy to publi­
cznego czy prywatnego. Recenzye nawet o dziełach 
i artystach podlegaćby mogły przepisowi § 4go, 
gdyż każdy ktoby sądził, że mu w jepo towarzy- 
skiem stanowisku recenzya uwłacza, mógłby na za­
sadzie tego §fu nie tylko wytoczyć proces, ale go 
wygrać. Zapewne rząd nie miał tego na celu, sko­
ro dozwala, aby samo prawo rozbierane było przez 
dzienniki, prasa więc tutejsza mniema, że wyjdą 
objaśnienia, które sprowadzą przepisy pomienione 
do określenia wyraźnego, nie dozwalającego wątpli­
wości co do atrybucyj służących prasie peryody- 
cznój. Od chwili ukazania się tego prawa, widzimy 
zmniejszoną znacznie rubrykę wiadomości bieżących 
tak miejscowych jak i z innych stron monarchii, a 
dzienniki zaczynają wracać wyłącznie do relacyj za­
granicznych, które zapewne je zajmować będą zu­
pełnie. Tym sposobem wartość publicystyki austrya- 
ckiój zejdzie do bardzo małego znaczenia.

— Urzędy celne graniczne otrzymały nakaz zwra­
cania uwagi podróżnych przy wjeździe ich w kra­
je austryackie, iż nie wolno jest przewozić listów 
i gazet. Zapytywać się przeto winni o takowe, a 
jeśli podróżni je zadeklarują, powinni je odebrać i 
oddać na najbliższą pocztę; jeżeli zaś podróżny pra­
gnie osobiście listy doręczyć adresatom, wtedy za­
płacić ma od takowych należytość pocztową, a list 
opatrzony ma być znakiem poczty najbliższej. Nie- 
zapieczętowane listy kredytowe lub polecające, wol­
ne są od opłaty.

— W dziennikach austryackich znajdujemy oDi- 
sy uroczystości przy otwarciu muzeum siedmio­
grodzkiego w Kolos war e przez kilka dni trwają­
cych. Z mów licznych mianych w ciągu tych kilku 
dni, podano tylko nic nieznaczące okruchy, a zna­
czenie tój uroczystości z nich tylko poznaćby się 
dało. Pierwsze zebranie członków towarzystwa 
muzeum narodowego odbyło się 23go listopada, 
zagajone mową hrabiego Miko. Po nim mówił bar. 
Józef Eotvos, jako naczelnik deputacyi akademii 
węgierskiój. Następnie odczytano statuta przez rząd 
potwierdzone, których § 1 zastrzegał tajne głoso­
wanie nad uchwalą, w jakim języku towarzystwo 
ma czynności swoje odbywać. W liczbie glosują­
cych był także gubernator Siedmiogrodu książ; 
Liechtenstein. 383 glosujących dało bez żadnego 
wyjątku głos swój za językiem madziarskim. Po 
posiedzeniu odbyła się wielka uczta, wieczorem 
teatr i illuminacya. Nazajutrz drugie posiedzenie się 
odbyło, na któróm zapadły uchwały względem lo­
kalu, hudżetu, urzędników towarzystwa, instrukcyi 
dla nich itd. Poczóm hr. Miko dal obiad dla człon­
ków towarzystwa. Dnia 25 odbyły się wybory. Hr. 
Emeryk Miko obwołany został prezesem, lecz nie- 
chciał przyjąć tój godności na którą go wbrew sta­
tutom powołano. Przystąpiono więc do tajnego 
głosowania, którego rezultat ten sam wypadł. Wi- 
ce-prezesem obrany został hr. Mikołaj Lazar, ku­
stoszem i dyrektorem Samuel Brassai, biblioteka-

około którego skupiają się interesa marynarki gre­
ckiej.

Pod względem pracy umysłowój, Hellenowie 
tradnią się umiejętnośoiami, literaturą, poe*yą i 
wszystkiem, co myśl zajmuje, oo się uśmieoha wy­
obraźni. Pierwszą ozynnośoią przy ukonstytuowa­
niu się kraju, było zajęcie się o św ia tą  publiczną. 
Dzisiejsza Greoya liczy przeszło ozteryzta szkół i 
kolegiów, do których uozęszota 50 tysięoy uozniów 
Jeżeli szozupłe królestwo Greokie niemoże w te^ 
raźniejszym swoim stanie, dążyć do wielkich prze­
znaczeń, to jednakże meprzestaje ono być ogni­
skiem zarodów cywihzaoyi mającój kiedyś cały 
wsohód odnowić. Grecy żyją w nadziei, że dzień 
ten medalem; oboieliby oo chwila przekroozyć cia- 
sne granice i dokonać zupełnego usamowolnienia 
rasy helleńskiej rozsypanej na obszarze krajów tu­
reckich. Aczkolwiek wielka jest niecierpliwość i ła­
two dająoa się zrozumieć, mimo tego Grecy nie- 
mogliby podnosić wojny o niepodległość. Europa 
bowiem nietylko niepoparłaby ich sztandaru, lecz 
usiłowałaby k*ok taki utłumió. Z resztą Turcya 
sama zadnia na dzień omdlewa i dogorywa— mło­
da Greoya może się jej przypatrywać spokojnie i 
czekać oierpliwie, póki niewybije ostatnia godtina 
w którój samą naturą rzeczy powołaną być musi 
do odegrania roli, jako jedyne uorganizowane pań­
stwo na wsohodzie.



CZAS z Niedzieli 4  Grudnia 1859. 3
riem Karol Siabo nauczyciel gimnazyalny i czło­
nek akademii peszteńskićj, sekretarzem Finali. Te­
go dnia podejmował u siebie członków hr. Samuel 
Kemeny. Deputacya akademii peszteńskićj opu­
ściła Koloswar 26go, odprowadzona kilka mil 
w pojazdach i konno.

— Wanderer donosi, ie  dnia 27 listopada na­
deszły do Wenecyi rozkazy telegrałem, aby płace 
urzędników, dyety i inne ze skarbu pobierane kwo­
ty uiszczane były tamże w srebrze; a przed parą 
dniami takii sam nadszedł tam rozkaz co do żoł­
du wojskowego. W skutku tego spadło agio na 
srebrze.

— Następujące znaczniejsze zmiany zaszły w ar­
mii: Fmporucznicy: hr. FraD. Haller de Hallerkeo, 
przy boku jenerał gubernatora Węgier Arcyksięcia 
Albrechta zostający; książę Edmund Schwarzenberg, 
dowódca 2go korpusu armii i dowodzący jenerał 
w W iedniu; ks. Fr. Lichtenstein, dowódca Igo kor­
pusu jazdy, mianowani zostali honorowymi jene­
rała t i jazdy; fmpor. Ludwik Bsnedek, honorowym 
jenerałem broni (fzm.).— Fmp. Piotr Springensfeld, 
szef sekcyi przy naczelnój komendzie armii, przy­
dzielony został do boku głównodowodzącego jene­
rała w Serbii i Banacie.— Fmp. bar. Fryderyk Teu- 
chert przełożony lój jlnćj dy ekcyi przy naczelnój 
komendzie armii, obejmie 4tą jlną dyrekcyę, a o- 
bowiązki po nim tymczasowo objąć ma fmp. Karol 
Franek.— Pensyonowani zostali pułkownicy: Jan 
Molitor de Moline z 6go pułku piech. hr. Coronini, 
na własną prośbę; i pułk. Karol Streel, dowódca 
2 Igo batal. strzelców polnych.

Ń. Pan dozwolił przyjąć i nosić obce ordery na­
stępującym jenerałom: fmpor. Karolowi Steiningcr 
order pruski orła czerwonego lój klasy; fmp. hr. 
Ludwikowi Crenneville tenże order lój klasy, tu­
dzież wielki krzyż heskiego orderu zasługi; jen. 
maj. bar. Leopoldowi Rzykowskiemu wielki krzyz 
ofi erski holenderskiego orderu wieńca dębowego.

W ł o c h y .
Gazeta piemoncka z dnia 23go listopada ogłasza 

w języku francuskim tekst dwóch następuj „cych
traktatów: .

Traktat pomiędzy Piemontem • Ęrancyą. 
„W iktor Emanuel II z bożćj łaski król sardyn- 

ski, cypryjski i jerozolimski, książę sabaudzki, ge­
nueński, książę piemoncki itd. wszem w obec po-

„Zawarty został pomiędzy nami a N. CesarzemFran- 
cuiów traktat, podpisany w Zurich przez pełnomocni­
ków naszych, w dniu dziesiątym miesiąca listopada
r b t y s i ą c  ośmset pięćdziesiątego dziewiątego, celem 
utrwalenia naszego przymierza i ułożenia za pomo­
cą stanowczćj ugody, rezultatów naszego udziału, 
w ostatnićj wojnie. Ojnowa tego traktatu jest na­
stępująca :

„Art. 1. Traktatem z dnia tegoż samego, N. Ce­
sarz austryacki zrzekł się w imienin swojem i wszy­
stkich swoich potomków i następców na rzecz N. 
Cesarz v Francuzów praw i tytułów  swych do Lom­
bardy!, a N. Cesarz Francuzów przelewa na N. kró­
la sardyńskiego prawa i tytuły, jakie nabył z mo 
cy art. 4 pomienionego traktatu, którego osnowa

brzlw : Cesarz austryacki zrzeka się w  imieniu swo- 
iem " i wszystkich swoich potom ków i następców  
oraw i Tytułów  swych do Lombardyi z wyjątkiem

3EE jrttts s ą r Hridąc w linii prostćj zetknie »>e *. P n t t -m, 
k ts ’ m P . .  J b r J ,  twierdiy I W t o j T j m a -  

„na jezioro Garda. Pas ten oznaczony . 
„wodero kol., którego w S W  
„twierdzy, wynosić ma 3500 metrów *
„przestrzeni ciągnącój się od rzeczonego .
Ido szańca najodleglejszej warowni. Odl punktu 
„w którym tak oznaczony obwód Mmcio przeć n , 
„granica ciągnąć się będzie korytem riekl ® .. .. 
„Le Grazie, pójdzie od Le Grazie w 
"aż do Scorzarolo, i wkroczy w koryto Padu a* 
„do Luzzara, od którego to miejsca począwszy, z* 

dna zmiana niezajdzie w granicy, która pozosia 
Inie taką jak była przed wojną.

„Komisya wojskowa ustanowiona przez rząuy 
„interesowane, otrzyma rozkaz wytknięcia w ja* 
*~»ikrótszym przeciąga czasu linii granicznćj. 
"U~'Art. 2. N. król sardyński obejmując w posia­
danie terytorya ustąpione mu przez N. Cesarza 
Francuzów, przyjmuje ciężary i warunki przywiąza­
ne do tego ustąpienia, tak jak zastrzeżone zostały
“ t r w S l  T, 8 , « , 10, 11, U ,  1.9, 14, 15 i 10
traktatu zawartego w dniu dzisiejszym pomiędzy 
N. Cesarzem Francuzów i N. Cesarzem austryackim-
które brzmią następnie:

a) Ni.wy rząd lombardzki przejmuje aa siebie 
trzy piąte części długu winnego bankowi pobo­

żn em u  (monte lombardo veneto).
* Bierze również na siebie część pożyczki naro- 

dowćj z r. 1854, oznaczaną przez wys. strony kon­
trak tu jące  na 40 milionów złr. w. m. k.«
” b) Komisya międzynarodowa zostanie niezwło­

cznie* ustanowioną dla obliczenia banku monte 
"lombardo reneto. Podział stanu czynnego i bier- 
"nego tego zakłada uskuteczniony będzie na zasa­
d z ie  repartycyi trzech piątych części przypadają­
cy c h  na rząd nowy i dwóch piątych części przy 
-padających na Austryę.

Ze stanu czynnego fanauszu umorzenia banku 
i*z kasy jego depozytowćj zawierającój papiery 
publiczne nowy rząd otrzyma trzy piąte części

a Austrya dwie piąte, co się zaś tyczy części „pochodzenia, którzy nadal zamieszkiwać będą w te- 
„ stanu czynnego składającćj się z dóbr ziemskich „rytoryum ustąpionem, a których pensye wypłacane 
„lub wierzytelności hipotecznych, komisya zastó- „aż do r. 1814 przez byłe królestwo włoskie, przy 
„s .je podział do położenia nieruchomości tak , iż „jął na siebie skarb austryacki.
„o ile to uczynić się da, temu rządowi własność j) „Archiwa obejmujące tytuły własności i doku- 
„ich przyzna, na którego terytoryum znajdują się. „menta administracyjne i cywilno sądowe, ednoszą- 

»Cd się tyczy rozmaitych kategoryj długów za- „ce sję bądź do części Lombardyi, pozostały z mo- 
„pisanych po dzień 4go czerwca na monte lombar- „cy niniejszego traktatu w posiadaniu N. Cesarza 
„do veneto, i kapitałów umieszczonych na procen- „austryackiego, bądź do prowincyj weneckich, wy- 
„ta w kasie depozytowćj funduszu umorzenia, no- „daue IOstaną jak tylko to nastąpić będzie mogło, 
„wy rząd przyjmuje na siebie w trzech piątych czę- nW ręce komisarzów J. C. K. Ap. Mości. Nawzajem 
„sciach, a Austrya w dwóch piątych bądź spłacanie „owe tytuły własności, dokumenta administracyjne
„procentów, bądź zwrot kapitałów, stosownie do 
„przepisów dotąd istniejących. Tytułom wierzytel­
ności poddanych austryackich dane będzie pier­
wszeństwo w przydzieleniu do części przypadają- 
cćj na Austryę, która w ciągu trzech miesięcy

„i cywilno-sądowe, dotyczące ustąpionego teryto- 
„ryum, a które znajdować się mogą w archiwach 
„cesarstwa austryackiego wydane będą komisarzom
„rządu lombsrdzkiego. Wysokie strony kontraktu­
ją c e  zobowiązują się udzielać sobie wzajemnie, na«   - - _| * 1 • |JYV/W UV/Z/C/ f?   ” —-W I, -UJVI.1U.V, -- —•

od wymiany ratyhkacyj, lub prędzćj jeżeli można, > „żądanie wyższych władz rządowych, wszelkich do- 
winna będzie przesłać nowemu rządowi lombardz- „kumentów i wyjaśnień w przedmiocie spraw odno 

„kiemu tabele wyszczególniające te tytuły. ; „szących się zarazem do Lombardyi i Wenecyi.
c) „Nowy rząd lombardzki wstępuje w praw a i j  k )  Ko dochowna osiedlone w Lombar-

„tobowiązania wynikające z kontraktów zawartych. _dy[  hwł/ moJ v gwobodnie rozrządzać swoiawła-
„przez rząd austryacki w pnedmiocie interesów 
„publicznych, dotyczących wyłącznie ustąpionego;
„kraju. i

d) „Rząd austryacki obowiązanym jest dozwro
„tu wszelkich sum wniesionych przez poddanych 
„lombardzkich, gminy, zakłady publiczne i korpo- 
„racye duchowne do kas publicznych austryackich 
„tytułem kaucyj, depozytów lub wkładek. Również 
„poddani austryaccy, gminy, zakłady publiczne i 

korporacye duchowne, które wniosły summy tytu­
łem kaucyj, depozytów lub wkładek do kas lom- 
bardzkic , otrzymają od nowego rządu całkowity 
zwrot swych należytości.

e) „Nowy rząd lombardzki uznaje i zatwierdza 
koncesye dane na drogi żelazne przez rząd au­
stryacki na terytoryum ustąpionem, we wszystkich

„punktach i na cały czas ich trwania, a mianowi- 
„cie koncesye wynikające z kontraktów zawartych 

w d, 14 marca 1856 r., w d. 8 kwietnia 1857 i 
w d. 23 września 1858.

„Od chwili wymiany ratyfikacyj niniejszego trak­
ta tu ,  nowy rząd przejmuje wszelkie prawa i wszel­

kie zobowiązania, wynikające dla rządu austrya­
ckiego z pomienionych kwestyj, co się tyczy linii 
kolei żelaznych na terytoryum ustąpionem. Wol- 

„ność więc przelania praw swych na drugiego, któ­
ra służyła rządowi austryackiemu względem tych 
dróg żelaznych, przechodzi na nowy rząd lom­
bardzki. Raty, jakie koncesyonaryuste wnosić ma­

j ą  na rachunek sumy, winnćj przez nich państwu 
z mocy kontraktu z d. 14 marca 1856, jako zwrot 
kosztów łożonych na budowę rzeczonych dróg, 
wpływać będą całkowicie do skarbu austryackiego.

„Wierzytelności przedsiębiorców budowy i liwe- 
rantów, jakoteż wynagrodzenia za wywłaszczenie 
gruntowe, odnoszące się do epoki, gdy w mowie 
będące drogi żelazne administrowane były na ra ­
chunek państwa, jeżeli dotąd spłacone jeszcze nie- 

„zosta ły , w y p łac i rząd  a u s try ack i, a o ile  do  teg o  
są obowiązani z mocy aktu koncesyi, konessyona- 

„ryusze w imienia rządu austryackiego. Osobna u- 
„goda urządzi w jak najkrótszym przeciągu czasu 
„służbę międzynarodową dróg żelaznych pomiędzy 
obu krajami.

f) „Poddani lombardzcy zamieszkali na teryto- 
ryum ustąpionem mocą niniejszego traktatu uży-

„wać będą przez ciąg jednego roku i za poprze- 
„dniem zawiadomieniem właściwćj władzy, zupel- 
„nćj i całkowitćj wolności wyprowadzenia swojćj 

własności ruchomćj bez opłaty c ła , i przeniesie- 
„nia się z rodzinami swemi do państw J. C. K. Ap. 
Mości, w którym to razie rharakter poddanych 

„austryackich będzie im przyznany. Wolno im ró- 
„wnież zatrzymać własność swą nieruchomą, poło- 
„żoną na terytoryum austryackiem.

„Ta sama wolność głuży wzajemnie osobom, 
„które pochodząc z ustąpionego terytoryum Lom- 
„bardyi, zasiedleni są w państwach N. Cesarza au- 
„stryackiego.

„Lombardczykowie którzy z niniejszych rozporzą­
d z e ń  korzystać będą, nie mogą być z tego powodu 
„niepokojeni z żadnej strony, ani osobiście, ani na 
„majątkach położonych w jednem z obu państw* 

jednoroczny rozciąga się na dwa roki dla 
„poddanych pochodzących i  ustąpionego terytoryum 
„Lombardyi, którzy w epoce wymiany ratyfikacyi 
„znajdować się będą po za obrębem monarchii au- 
„stryackiej. Będą oni mogli złożyć swe oświadcze- 
„nje, albo w najbliższem auslryackiein poselstwie, 
„albo w ręce władzy najwyższej jakiej bądź prowin- 
„cyi w monarchii.

g) „Poddani lombardzcy zostający w armii au- 
„stryackiej z wyjątkiem tych, którzy pochodzą z czę­
ś c i  terytoryum lombardzk ego, przypadający z mo- 
„cy niniejszego traktatu Cesarzowi austryackiemu, 
„będą natychmiast uwolnieni od służby wojskowej i 
„odesłani do domu. Rozumie się, że ci którzy oś wiad-

Pozostania w służbie J.C.K.Ap,Mości 
„niebędą z tego powodu niepokojeni, ani osobiście 
„ani majątkowo.

„Te same rękojmie zapewnione są urzędnikom 
„cywilnym pochodzącym z Lombardyi, którzy oka- 
„żą chęć zatrzymania posad, jakie zajmują pod rzą- 
„dem austryackim.

h) „Pensye równie cywilne jak wojskowe obli­
czona dokładnie i które wypłacane były dotąd 
„z kas publicznych lombardzkich, pobierać będą, 
„mający do nich prawo f a w razie danym pozosta­
j e  po nich wdowy i dzieci. Pensye te wypłacać 
„będzie na przyszłość nowy rząd lombardzki. Za­
strzeżenie owo rozciąga się do pobierających pen­
s y e ,  tak cywilnych j ak wojskowych, równie jak 
„do pozostałych po nich wdów i dzieci bez różnicy

..dyi, będą mogły swobodnie rozrządzać swoją wła 
„snością ruchomą i nieruchomą wrazie gdyby nowe 
„prawodawstwo, pod które przechodzą, niezatwier- 
„dziło utrzymania ich zakładów.*

Art. 3. „Ponieważ rząd francuski zobowiązał się 
„względem rządu austryackiego, artykułem dodatko- 
„wym do traktatu zawartego w dniu dzisiejszym po­
m iędzy N. Cesarzem Francuzów i N. Cesarzem au­
stryackim  uskutecznić na rachunek nowego rządu 
„lombardzkiego wypłatę 40 milionów złr. w m. k. 
„zawarowaną artykułem 7ym pomienionego trakta­
t u ,  N. Król sardyński obowiązuje się przeto w sku­
t k u  przyjętych na siebie z mocy poprzedzającego 
„artykułu zobowiązań, spłacić tę sumę Francyi w spo­
s ó b  następujący:

„Rząd sardyński wręczy rządowi Cesarza Fran­
cuzów  tytuły 5-procentowćj renty sardyńskiej pła­
tn e j  na okaziciela, za sumę 100 milionów franków, 
„rząd francuski przyjmie je po średnim kursie gieł- 
„dy paryskiej z d. 29 listopada 1859 r. Procenta 
„od tćj renty liczyć się będą na korzyść Francyi od 
„dnia wręczenia tytułów , które nastąpi w miesiąc 
„po wymianie ratyfikacyi niniejszego traktatu.

Art. 4. „Dla ulżenia ciężarów, jakie rząd fran­
cu sk i poniósł z powodu ostatnićj w*ojny rząd N. 
„Króla sardyńskiego obowiązuje się wypłacić rzą- 
„dowi N. C -sarza Francuiów 60 milionów franków 
„w celu spłaty, których 5 procentowa renta w su­
m ie  3 milionów wpisaną zostanie w księgę dłu- 
„gów publicznych Sardynii. Tytuły posłane zostaną 
„rządowi francuskiemu, który je przyjmie alpari. 
„Procenta od tych rent liczyć się będą na korzyść 
„Francyi od dnia wręczenia Mutów, które nastąpi 
„w miesiąc po wymianie ratyfikacyj.

„Niniejszy traktat będzie ratyfikowany, a ratyfi- 
„kacye wymienione zostaną w Zurich w ciągu dwóch 
„tygodni lub pierwej jeżeli można.

„Go dla większej wagi i znaczenia właściwi peł- 
„n o m o cn icy  podpisali i p ieczęc iam i herbownemi 
„stwierdzili:

„Dan w Zurich dnia dziesiątego I stopada roku 
„pańskiego 1859.

(m. p.) podpisano Desambrois. (m. p.) podpisano 
Jocteau. (m. p.) podp. Bourquency. (m. p.) podp. 
Banneville.

Uznając za zgodny z naszą wolą traktat po­
wyższy tak w całości jak w każdćm z osobna roz­
porządzeniu jakie zawiera, oświadczamy równie 
w imieniu własnćm, jak w imieniu naszych spad­
kobierców i następców, iż zostaje uznany, przyjęty, 
ratyfikowany i zatwierdzony i niniejszćm uznajemy 
go, przyjmujemy, ratyfikujemy i zatwierdzamy, przy­
rzekając zachować go i czuwać, aby był zachowany.

Niniejszy dokument ratyfikacyi, dla większćj wagi 
i znaczenia, własną ręką podpisujemy i wielką na­
szą pieczęć herbowną na nim wyciskamy.

„Dan w Turynie dnia siedemnastego miesiąca 
listopada roku pańskiego 1859.

„ Wiktor Emanuel.
„W imieniu króla M inister sekretarz stanu spraw  

zagranicznych: Dabormida.
„Za z g o d n o ś ć  odpisu i  oryginałem: Sekretarz 

jlny ministerstwa spraw zagranicznych: Carutti.”

Ameryka.
Do Gazety lipshiij donoszą z Nowego Jorku: 

Żyjemy w czasach niebezpiecznych. W  dniu 5 gru­
dnia nastąpi otwarcie kongresu, a teraźniejsze jego 
posiedzenie będzie zapewne jednem z najważniej­
szych i w następstwa obfitych. Idzie tu o byt 
lub rozpadniecie 8>e nnii, a pytanie, czy związek 
północy i poładnia wyprężony do najwyższego sto­
pnia, da się jeszcze dług0 utrzymać w dzisiejszym 
stanie rzeczy. Do tego nie można lekceważyć zdzi­
czenia jakie po większych miastach z każdym dniem 
się wzmaga; potęga tak zwanych rodie rośnie co­
raz więcćj, * bezczelność tych łotrów nie ma już 
granic. Wszyscy uczciwi ludzie uchylają się od wy­
borów, zostawiając awanturnikom wolne ręce. Ł a­
two to sobie wytłumaczyć; niebezpieczną bowiem 
niekiedy je** rzecz4 korzystać z powszechnego pra­
wa wyborów; zajścia w Baltimore w dniu 3 listo­
pada są te8° widocznym dowodem. Napastnicy 
z partyi „Know-nothing“ uderzali na wszystkich 
zwolenników reformy, którzy się chcieli zbliżyć do 
skrzynki gdzie wota przyjmowano, zabili z tuzin o- 
sób, a polieya złożona z samych „rodies* zamiast 
aresztować rozbójników i napastników, aresztowała 
ranionych i pobitych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
_  Union* dono»i z Medyotanu * d. 2* Urtopad*, lo pny 

otwarcia uniwersytetu w Pawii powstał w obecności ministra

oświecenia p. Casati i gubernatora p. Vigliani taki hałas, śe 
profesor Kora który miał mowę stósowuą do uroczystości nie 
był wstanie jćj skończyć. Pr*ycsyn% tego było, jak pisse Ga*, 
toiedeiitka, ie  prof. Nova uwalanym jest aa swolennika umie­
jętności niemieckiej i z tego powodu uczniowie niedali mu 
przyjść do słowa.

— Le Courrier de M aneille zawiera dosłowny przekład roz­
kazu sułtańskiego wydanego w d. 9 listopada r. b. pod wzglę­
dem reformy ubioru turczynek. Rozkaz ten mieści w sobie mię­
dzy innemi te przepisy: „Prawa i zwyczaje kaśdego narodu u- 
święciły to wszystko, co się odnosi do przestrzegania dobrych 
obyczajów i moralności. Według najwyśszego zakonu Islamu, 
dobrym jest obyczajem u niewiast noszenie zasłony, a zatem 
nietylko towarzyski obowięzek, ale i artykuły wiary nakazują 
im , aby temu zwyczajowi byiy posłuszne. Od niejakiego czasu 
wszakże pewne niewiasty używają bardzo cienkich zasłon, tu­
dzież sukien (feredżie) z tkanin niezwykłych bardzo nieprzy­
zwoitych; a nawet w tym niestósownym ubiorze odbywają 
przechadzki z napól odkrytą twarzą, przybierają nieskromne 
ruchy, mieszają się publicznie między mężczyzn, dopuszczają 
się rzeczy zakazanych prawem i moralnością, i śyją zbytko­
wnie ze szkodą rodziny. Dla tego nakazanćm jest: Każda nie­
wiasta wychodząc winna się okryć grubą, gęstą zasłoną Całą 
twarz okrywającą i odziana ma być należycie w feredżie su­
kienną, kaszmirową lub inną wełnianą, bez śaduyeh na nićj 
wyszywań. Nie powinna się pokazywać w pończochach i trze­
wikach lecz w pćłbucikach z żółtego safianu, jakto zwykle no­
szą na Wschodzie mężczyźni i kobiety. Jeżeli ma co kupować, 
nio wolno jćj wstępować do kramów i sklepów, lecz niech przed 
niemi się zatrzyma i to nie dłnżćj jak tylko tyle ile czasu wy­
maga kupno. Przechadzać się może tylko na miejscach prze­
znaczonych na ten cel dla niewiast; nie wolno jćj chodzić na 
przechadzki męzkie. Wszelkie przekroczenie prawa i dobrych 
obyczajów karane będzie surowo. Żadna familia nie może sobio 
Zżymać pojazdu nad stan swój; woźnico i sługi niepowinnl być 
z pomiędzy takich ludzi, których towarzystwo mogłoby być 
dla kobiet nieprzyzwoitćm. Mężczyźni również winni postępo­
wać wszędzie podług zasad prawa i moralności, i wstrzymywać 
się od zakazanych napojów tak po miejscach publicznych, lako 
i u siebie w domu.*

Wyszedł Numer 47 „Tygodnika Gosp. - Roln. - Krakowskiego 
i zawiera:

1) Zasady leśnictwa itd. (c. d.) — 8) Wełnę. — 8) Wysta­
wę rolniczą w Łowiczu (dokońc.) — 4) Kostery f&rbierskie 
w kraju naszym.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

K o p e n h a g a  2 listopada. Usiłowanie R ott- 
Witta, aby >,łożyć nowe mmisterium, niepowiodło 
Bię; wczoraj powoływał go król wraz z radzcą 
stanu W esterholz do zamku Frediriksborg.

W edług zapewnienia Oestr. Ztg gabinet austry- 
acki rozesłać miał Igo  bm. zaproszenia na kon­
g res, a mianowicie do B erlina, Petersburga i 
Sztokolmn; za i  Francy* nozyniła to do Londynu, 
M adrytu, Lizbony, T urynu, Neapolu i Rzymu. 
Dziennik ten mówi, ie  państwa reprezentowane bę­
dą na kongresie przez swoich ministrów spraw za> 
granicznych jako pierwszych, i przez posłów swo­
ich przy dworze francuskim jako drugich pełnomo­
cników. O. D. Post zapewnia, że kongres nie bę­
dzie się składał z mrnistrów spraw zagranicznych, 
gdyż lord Russell i hr. Rechberg odmówili zasia­
dania na kongresie; a ten ostatni wymówił się na­
wałem czynności jako prezes rady ministrów.

W edług wiadomości z Petersburga do 25 listo­
pada sięgających, projekt reorganizacyi sądownic­
twa w Rosyi jest już skończony i oczekuje tylko 
na zatwierdzenie cesarza, któremu został przed­
stawiony. Listy dodają, że projekt ten nie odpo­
wiada oczekiwaniu względem zaprowadzenia wszę­
dzie postępowania ustnego i jawnego oraz sądów 
przysięgłych; a jako dowód jego niedostateczno­
ści przytaczaj*, i i  minister sprawiedliwości Panin, 
przywiązany do duwnćj rutyny, pozostaje przy na­
czelnictwie wydziału sprawiedliwości.

D ruga poczt* wschodnro-indyjska, m'anowicie 
kalkucka, przybyła do Europy z wiudomośoismi 
z Kalkuty do keńca października sięgftjącemi. W e­
dług nich położenie rzeozy w północnych Indyach 
znów jest groźniejsze dla Anglików. Nen*-S»hyb 
nie um arł, owszem wzmoonił swój oddział i w 6,000 
ludzi posunął się w granice Oady. W  Kalkucie 
krątyła broszura chińska przedstawiająca rządowi 
chińskiemu projekt ataku z Tybetu przez Nepal 
do Indyj dla uczynienia dywersyi Anglikom, w chwi­
li gdy uderzą na Pejho. W prawdzie Chińczycy 
ra.ją w ręku swojem drogę przez góry wąwozami 
Sikim z Tybetu do Nepalu, i w 1855 r. tamtędy 
wyparli D iung-Bohadura wodza nepalskiego ata­
kującego Tybet, stawiws-y tu przeciwko niemu 
50,000 ludzi do boju. I  dzisiaj z podobną siłą mo­
gliby wykonać taki atak przez Nepal; laoz atak 
ten nie sprawiłby może iadnćj dywersyi Angli­
kom, gdyż odparliby go sami Nepalczykowie i inne 
plemiona indyjskie nienawidzące Chińczyków. W y­
prawa angielska w zachodnićj części Indyj n a  pół­
wyspie Gazeranie idzie pomyślnie, a południowy 
kraniec Indyj zupełnie prawie jest spokojny i wła­
śnie otwarto tam kolej żelazną z M adras do Be- 
ju r , to jest z wybrzeża Koromandel na wybrzeże 
Malabarskie.

Poczty południowo spóźniły się dziś o parę go­
dzin, a wieozorne nie doszły nas w chwili zamknię­
cia dziennika.

Antoni Kio bukowski, Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  «rąi*«ie »u»trya#kiój).

Dyrekcya Browaru Tenczyńskiego
H r s h i i w  3  gradu a

Banknoty polaki* »» *0® **t. aa w. 
Rubl* okrywkow* n*jo.
Talary pruski* aa 160 złr. aow.
Srebru now o. . .  • - - . .
Pólim poryały  ro s y js k iu ..................
Napolaondery BO-fr.
Dukaty holenderstio waza*. ,

-  anatryaeklo . , , . , . . .  
L iaty aaatawoo galicyjski* a kar; esami. 
OMigaey* indom , c kapo*. , . > .
Pońyozk* larodow a * r. 1854.
Akoyo kolo! galiayjskiłj na .stuką- . . 
L iaty  zastayns polski* a kopo vć! .

*»p.

x lr.

W i e d e ń  3  grudnia (jsU igu •' 
Augsburg 100 iilroń.
Hamburg 100 Marków , .  T  . . . .  
Lonayn 10 fc. . . . .
Pary* 100 franków . . . . .  . . .  
Dukat. *
6% Motallk! ,
«*/, ,
4*/, ,
ay, ■
Loay a r. 1834. . . . . .  ,

,  ,  1938.. . . . .
,  ,  1864.

Poty oska narodowa . .
Okligaoyo indonw. galia.
Akcy* Bankowo . 

x kolei półnoenój
,  kredyt* ruchomego 
.  koloi froaanako-atsatrrafkiaj

l i w d w  1 grudnia. 
Dnkat tioiandarski

,  anatryaolu . . * , .
Póiimparyał rosyjski. . . , . . 
Rak*! roayjaki .
Talar prnaki
Pięciozłotówka polaka , . - 
Liaty aastawaa gallo. ko* kapon 
Oklig. Indsma. b*s kupon. 
Potyenka narodowa b«s k g ....

W a r i i a w a  39 listopada 
P M i m p o r y a t y . - i.aMl 
OMigi akarkawj . . . . .  „

kapon . . . . . . .  . . . .
Liaty sautawr* UJ »k»t>« . . mMt

* . . . ł

W r o c l a w  1 grudnia. 
Banknoty aaatryaokio w aaoa. kuaw.

t  B w mos. sowńj
Polski* kilaty kankowo.

9 liaty aaatawno, .
Poanadakio liaty saatawn* 4%

* * i* ^ ' /lOklig. koloi krak.-*s'l%»«-.

V » j ^ p la e |
376 370

11 9
.0 73
u ,118

10 10 > 90
10 — 9 80
5 95 5 72
5 90 5 77

94j 84
T3j 72.‘
78 — 77 —
es — 66 -
100 994

i tr . 0.
107 —

94 —
124 35

49 50
,-J 5 87

72 45
64 40
56J —

313
85

112 '
78 35
72j —. ■ ■

804
!P 3 i
2C3 90
271J

5 86 5 81
o 80 5 00

10 la 10 2
1 94 i  91
i  90 t  66

83 63 S8 5o
n  67 2 3
78 18 *7 40

5 60
’ 2 34

655
11 74 J ' —l

264

8-V, —
86 j —
» l b —

99j
--- 88.'.

72 j —

ccmber  1859 S3otmittag6 um 9 Utir im Jpauptrpttn[e
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bunbe gegen gleid) baate SejgJjlung an ben 3Kei|lbieten= oTjyńskie* sprzedawane bywają * odwołać się  na o g ło szen ie  sw e w num erach „Czasu 

■ben tberben wtaujjert werben. ’ 2 6 2 ,  264  i 269  umieszczone, że
lauflufugc tpolien ftdj am bennanten SEagc im @pi= m  m m n v M f > w u f l « y  f  n i l  A
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n i k t  d o  s p r z e d a ż y  n i e  o t r z y m u j e ,
n o w o  w y d a w a n i a  P i w a  t e g o ż  w insera tach  „ C za su

ogłoszone zostanie.

; gefetjen werben Eonnen, einftnbcn.
H'rafau, am 23. 9io»ember 1859.
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t
j. koDn!« 7 Orndola 185.9 r. od godziny 10ój rano, 

w rocr.Rieę agonu, odprawiać sff bfdzio

Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń ST W O
W KOŚCIELE XX. FRANCISZKANÓW

aa ćuiizij śp

JOZEFA i ELŻBIETY  
K U B E G K I C H ,

na które Przyjaciół i pobożną Pubhcznośó z»pwz»ji} 
duieci.

Jeszcze dotąd coś podobnego nie było!!
Ł o t e r y  a pieniężna, złota i srebrna,

której ciągnienie nnst^pi już

d n i a  5 ‘° s t y e i m i a  1 § 6 0  r ,
i w : tórej wygrywane zostaną 

f O O O  sztuk ck. dukatów w z ocie, tudzież blisko lO O O  IjIów  srebra, 
złote rzeczy , p o rce lanyoryg ina lne  obrazy olejne, m iedzioryty, litografie itp. p rzed ­

m ioty, w ogólnej wartości mniej więcej
3 0 ,0 0 0  /Ar. wal. aiistr., podzielone na 140 0 0  trafnych. C985-»-5) 

Łos kosztuje tylko 50 kr, w. a,
Kupujący 5 losów, otrzvmaj^ do1 włącznie 5g=» g r u d n i a  1 8 5 9  jeden

IL o s  w d o d a t k u .  , _
iszveh Losów dostać można u J O Z E l 'A .  B A R T L A ,  w K R A K O W IE .'o w y

iPooiągt oaobow * ba k o ł t j a s t  ts U w y a fc

O d c h o d i^ :
i  Krakowa do War»*awy 7 r # n a =  do Wiednia i Wro­

cławia 7 rano; 3. 45 popoiud. —  do O łr-t 
wy (praof- B łg u t i i r  (Cłderbarg) do !>*
9. 45 r a n e n d e  R ze ś tm a  5 40 rsae; 
do Przeworska 10. 30 raflo z z  do Wie­
liczki 11 .40  rano. 

x Wiednia do Krakowa i r*»o; 8 .3 0  wi««r-ir. 
x Ołtrawy de Krakowa I I  rano. 
x Granicy de Szczakowy 6. 30 rauo; Ł  t  p* po 

Judniu.
x Szczakawy do Granicy 10. 15 ra»« 1. 48 popołu­

dniu; 1. 58 wie«xór. 
z Htuzowa  dc Krakowa 2. 15 popołudn. =  z Prze­

worska 9 rano.
P r * y c h o d x | :  

de Krakowa z Wiednia 9, 45 r*»e; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rs. .*>■»; 
5. 27 wleozóf =  z Ostrawy (prze* Bojęu- 
mli;. (Oderbor*) * Pro*) 8. 87 —
t  Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska  3 popołud. i  WtoUtmki 8 .4 0  w>oc*.ór. 

do Rzeszowa z Krakowa 18. I w *a>0' =  do 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

D YR E KCYA
T O W A R Z Y ST W A  PRZYJACIÓŁ SZTO K  PIĘKNYCH

W  K R A K O W I E  

Zawiadamia szanownych Panów Artystów, ie  W y­
stawa sttuki malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury,, 
otwartą wstanie w dniu 1 5  l u t e g o  1 8 6 0  r.,
w zwykłym lokalu Towarzystwa przy ulicy Brackiej, |  
w domu barona Laryssa. Dyrekcya cieszy się na ? 
dzieję, ie  Panowie Artyści nieoraifis.-.kają wiboga-1 
cić Wystawy swrmi dziełami, i um-asza oraz, aby 
takowe nadesłać raczyli cajpóźniój na Ig o  lu teg o  
pod adresem:

Na Wystawę Sztuk pięknych w Krakowie.
Prze yłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt To a- 

rzystwa jak. i dawniej, i  tern atoli zastrzeżeniem: 
że p a!.i mają być oddawane na zv?yWe pociągi lub 
wozy towarowe; ktobv je chciał przesyłać pocią­
gami osobowemi, pogpiesznemi (Ei/gut) lub przez 
pocztę, sam win ea opłacić, chyna ie  paczka nie 
wiele waży i tylko poczlą może być przesłana, w ta 
kim razie Dyrekcya ponosi koszta transportu. 

Kraków 16go listopada 1859 r.
(9 4 5 -3 ) Sekretarz D jrekcy i:

Tb
W a le r i)  WieioglotnmJci.

m m m

T O W A
DROGI ŻE LAZNEJ

“ 55-. ,vw - r-Tii ń I ;'jpni»XJIJir~ wnri S B ? • -1 arhiawsko- Wiedeńskiej.
W  powołaniu

przez
Samuela Bogum iła Linde,

wydawanego przez Zakład Narodowy Imi“»i's, Osso­
lińskich w;e Lwowie, opuścił prasę drukarską.

S zu  owni Prenumeratorowie mogą takowy ode- 
brać w Piórze c. k Towarzystwa gospod -rolniczego 
Krakowskiego ulici Szewska Nr. 335/6 za złożeniem ftO 

nsleiytoś'i jęjj
z łr . 3  Br. 2 0  m o n . k o n w . !j|

ifiS r P r e n u m e r a ta  j,a Sh-wnik ten w  sześcRt . - |K  
gromcych T m h w 4«» wychodzący, przyjmuje <ćęf£ 
jeszcze w B.ór e J  n.ystya przez ciąg roku I860 r  
i wynosi za p ię * ' T o m ó w  dotąd wydanych 

z łr .  lO  Kr. 4 0  m o n . k o n  
płacąc przy odbiorze Temu VI czyli ostatniego 

w końcu r. 1860 
a ł r .  3  fer. 3 0  u io n  k o n  

Tym zaś szau- Prenumeratorom, którzy dotąd 
poprzednie pięć Tomów zapłacili, Tom YI rozdany 
będzie hefrlstn'P._____________________ (* 9t 1-4)

się na § § . !5  i 16 N ajw yżej pod dniem 2 8  W rześnia ( 1 0  Pa­
ździernika) 1857 .zatwierdzonej Ustawy T ow arzystw a drogi żelaznej Warszawsko-VVie- 
deńskiej, nie« < iej na ogłoszone z \  30 Lipca 1859 r. warunki pod któremi miały miej­
sce podpisy oa II Seryę akcyj Tow arzystw  , — Rada Zarządzająca niniejszsm wzywa 
Sabskryptorów  na też »,kcye S ery  i II, aby w dniach od 3 (1 5 )  do 8  ( 2 0 )  Grudnia 
1859 r. ui ;cil drug.!y opłatę po llubti srebrem  dziesięć na każdiy akcyę i takowy przy 
okazaniu ; oświadczeń wnieśli, lujdź do Kassy głównej dróg żelaznych w W arszawte, 
b§dź do KasRy SzJ^skiego Zjednoczenia Bankowego (Sclilesischer B an k -V ere in ) 
w W rocławiu, gdzie n poświadczeniach na akc^e z a z n a c z e n i e  opłat nastąpi.

Warszawa dnia 3 października (1 2  listopada) 1859  r. (954-3 )

iili
wra a się łaskawą uwagę, że

: « 8 S S S S 8 S 5 ! » i S 5 S S i 5 a * ł *

DR6ZDZE PRASOWANE
frabryki H «« A d a m a  P o t o c k i e g  o  w T e n c z y n k u  co d/ień ś w i e ż o

e s te> owa e w y ł ą c z n i e  II t y l k o  w HANDLU

STANISŁAWA FEINTUCHA
™ w Rynku g łów nym  w » S z a r ó j  K a m i e r r i  - y “ dostać  
|  tychże D r o ż d ż y  T  c z y ń s k i c h  k r a j o w y c h

w l e d e n s k l e , gwaranluje. się.

« %  E i * s * e s « » d 4 .  Oureh <iia vom . 0  tobsr o. an im j
V e f la je  to «, i . a 'J i u jjy4  V U .4 .0 r f  Berlin  erBslie^onndu nad ' 
ante- Wltwlrkflńg tttrSK rter Ą n to titM n" rc'J'gW e ilootsoho,: 
ergtisohn nad fraB*ósi»oh» Conversations Halle, wjrd ei.-i i ih i  \ 
einplebiaiigawerthe* Bi.dnngemit*e! in r  Brlangimit taohtiger 
Sprao.ifortigkei* g0, ot' n- Ationnectnnt yierteljahriii»h 15 Sgr. 
bei alien Poglaster* na'1 fin-Khandlangea, nąmontich boi 

J U L I U S  W IL D T  in K ra ka u  
wo rGCb Prosp- :te o d Probon ansliegen. (989 1 )

Friyjeehnh 2 d:- 3 grudnia., ...)
HOTKL PPLLKRA. l.adin Aleks. obyw. « Nowego Jorku 

F roanza Demetring inżynier z P a ry /a . Szamler Anna żonr. 
nadpiekarza z Przem yśla. C lw alib lg  Feliks ob. z Kra--, o wen 
Romerth W acław  ajent z Wadowic. Riinplor Maarycy "dyr. 
kopalń. W andel Jan  kop. z Mysłowic. Rogalo W . koniuszy
* Londynu.

SSyjscheH ■ Frannza Demetr ns iniyn. do Jass. Rogalo **. 
koniuszy do Londynu. Rimpler Maurycy dyr. kopalń, W an­
del Jan kup. do Mysłowic. Szamler Anna żona nadpiekarza 
do Włooh. Kuoieński Jan  ob. do Polski. Szoligowski Fronc, 
plenip. do Batora] Uen e A tarasy w ł. dóbr, Bela Meszarou

Sryw. do Niegowio. Sartanii Bmiiia żona radcy do Koszyc.
Ileonof a  Laohman jenerałow a do Paryża. J»hr Gustaw fsbr. 

do Tatnowa. Sternberg Otto konsyliarz do Odesy. Szozypior- 
ik i Maryan, Czarniecki Stefan ob. do Królestwa Polskiego 
Kastorski Franciszek ksiądz do W arszawy., Seeligt-r Rudolf 
pryw. do Biały- Lnsohka Maksm. nadinż. do Wiednia. W ell- 
mann Makem. w o ja i-r  z Przew orska W erner Arnold ajent

* HOTEL ROSYJSKI Józoflna hr. Zam ojska wł&śc. dóbr 
■ W rooławia. W incenty Rogaliński w ł. dóbr z Sędziszowa.
W ilhelm  Koeh w ł. dóbr z Janowic Kazimierz Cybulski kop.
s ftrflzftwy

W yjech a li: Józefin* h r. Zamojska da Galicyi W incf i ty  .
Rogaliński w ł. dóbr do S§d*’s*owa 

HOTEL SASKI. Samnel Sussermaon kup. z W iednia. Jsn
Mleczko student z Polski.

W yjechali Mareeli Krobicki ob. r r r .  do O;:lioyi. Fr«Dcis*ok .
Hamper in iy rie r do W iednia. W ład y sław  Sieroszewski w ł. prócz złoconych jako sz % }ch zdrowiu. kowano pod
dóbr, Józef B rkowski s ioną ob. do Po s i. Edward Hauser p g p -  Q e in ik i drukOW SSie u d 7„ ie lam  b e y p łs tu ie .  ą  j pod h .  24. 
w ł. dóbr do Tam ow a n aW e t  u *  ż ą d a n ie  ro sK y łam  l is to w n ie .

P o tr z e b n y  jest"

Snbjekt Aptekarski
k t/Vi d u i t y

W W I E
u .inetać można. — 7jh doskonałość ®

a lepszych Jak g
(9 ? 4 a l-6 )  I

« ! S S ^ 5 ! S S ! S 5 ! S 3 «

Uwiadomienie.

d o  b  r e i
któryby i:11 - * *■ '  gruntówafe jp^yk '1' k i .,’ nt;t‘ l  i. — wic 
domośó n R z ą d z c y  D r u k a r n i  r, C Z A H U  a (986- 2 3)

HOMEOPATYCZNY l e k a r z
d o k t o r  m e d y c y n y

Szczepan Edward Seler.
Lekcjj Tańców

salonowo-towarsyskieh * wszelkich Solo Tańców gruntownie
,  ___ _________________  i jak  najpraktyozriój, u .Izie* poyisany  t<k w swojera mie-

ordyouie codzień od go d ćay  9ej d.; l ló j  rano, i od 3ój do 5ćj : srkaniu przy ulicy Grodzkiój n a J  B w domu pod L. 6 t
po południu. stary  (TO now y), w którym »•£ '"ajduje Magazyn ubiorów

Mieszka przy ulicy Plory»ńskiój pod L. 508, w domu kup- > g * k ic h  p. Bobra, jako “  d',mI, ,*v —  "  Ł “  f—
-  - - ramia- urz |dzió  Yt tym

jako tćń
Karnawale

domu lekoyg biorących. Mając 
(9 8 7 -2 -3 )ca Wgo Dutkiewicza- ------- a — ” "L~~ "' j» u ,,  s i ,_ »  .

g y - R ó w n i e ś  udziela rudy lekarsk ió j na lis ty  frankowane I S i W L  # * * *
i p rzesy ła  odpow iednie lekarstw a. (9 7 4 -1 -6 ) upiauza szanow nych Rodziców, -Y weześoi« swoje dzieci do

H T  y p ra sza m  Szaoowoij Pnblioznoóó. aby raczyła  w o » -  
. śnta poczynić obstalunki u mnie n ; róón? ozdobne

 j

ś naeki przysyłali:

pierniki tak  zwane

»  uciuL *
K onstanty L o b o jko -

SUBJEKT APTEKARSKI
postukuje stosowcój p o s a d y  S‘j r tpkolwiek w P\tń*twie Au 

i stryackiem. — B l ia t f  wisdom “dtiela sio i st- fran­
kowano pod adresem : W - K  w  - R ’ VOWIE na Str,dom in

 (9 7 5 -3 )

Tymczasowe
W nowo wyi.taw '0- 
kioo:, gdzie if Cyrk 

pohażywa-

nój budzie pod Zam - 
■^Carrd’go znajdował, 
' ’ne body

Familia olbrzymich Lwów morskich
składająca się * sarnia, samicy i maleńkiego lewka prsy 

p iersi; tudzień

dwoje ludzi rzadkiej budowy,
tak zwani Albinosy z białemi jak  ónieg włosam i i oserwo- 

nemi czworograniastemi źrenicami; nakoniee
n a j r o z m a i t s z e g o  rodzaju Ma ł p y

, l i p rzestło  100 sztuk.
W atjp ca pierwsze miejsce 20 nkr. — drugie miejsoe 10 

nkr. — Wojskowi bez rangi i dzieci niżej lat 10 płaca połowę. 
O łaskaw e tzgsle zwiedzanie najuprzejmiój uprasza

(9G0-4 Jo h a n a  P ro b stm a yer,  z Tyrolu.

O .f c .  T E A T R  W  K R A K O W I E .
„  . .  PodmdTyrekcyę J n l i n s x a  P f o i f f r a .
DzfS Ni dzielę 4a;o Grudni* 1859 r. 

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J .
Drama w 5cm aktach oryginalnie przez Wacława Szymano- 

wskiego napisany.

CJ*

^ u n & m a c f y u n g .
® om  f. f. ® atnifond=@ pita(c ju  

m it fu n b  gem a(t)t, bag D o n n  e r  (t a g , ben 22.
W  Drukami ,CZASU.“

m r  Pr^ytera P- sindtm

Wyborny Piórnik Toruński
    g r u b y  bet* l ukru.   --------

h hf»- Fabryka moja przy ulicy Mikołajskiój obok o. k. Dyrekoyi 
j t r a f a u  tSlt® PoHoyi pod L . 444/asa w Krakowie.
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